
Big Cyc, Zbyszek Kieliszek i kole
Spotkali się pewnego rankaZbyszek Kieliszek i koleżanka SzklankaCzęsto na stole się całowali Między musztardą i rogalami Zbyszek Kieliszek był gość z kryształuA ona Szklanka całkiem zwyczajnaWszyscy w kuchni o tym mówiliNie do przyjęcia był to mezalians"Kieliszek jest z arystokracji"Krzyczał widelec do cukiernicy"Żywot szklanki proletariacki"Szepnął majonez do polędwicyLecz miłość była to szczera bardzoChociaż kryształy szklankami gardząNa nic dysputy o czyjejś randzeŻycie skończyli na balandzeref. Zbyszek Kieliszek, koleżanka SzklankaKieliszkiem rzucił ktoś o ścianęSzklankę rozbito na dywanieMorał z tego jest właśnie takiWszystko się tłucze, a głównie szklankiSpotkali się pewnego rankaZbyszek Kieliszek i koleżanka SzklankaOn lubił wódkę a ona winoDobrze im razem ze sobą byłoref. Zbyszek Kieliszek, koleżanka Szklanka
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